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Po nabożeństwie za dziennikarzy w Lyonie. I NOWY UKŁAD LONDYN — WASZYNGTON-

XAÍ Ofr.50

Ks. Kardynał Gerlier podkreśla 
trudna i zaszczytna misje prasy

Z inicjatywy najstarszego z 
dzienników w Lyonie — „Salut 
Public - Lyon ' Soir” odbyło się 
w miejscowej katedrze uroczysy 
te nabożeństwo za poległych i 
zmarłych dziennikarzy.

J. Em. Ks. Kardynał Gerlier, 
Arcybiskup Lyonu i Prymas 
Gallii przewodniczył uroczysto­
ści, w której wzięli udział przed­
stawiciele władz cywilnych, woj 
śkowych i kościelnych, kierow­
nicy i personel poszczególnych 
pism oraz szereg zaproszonych 
gości, a m. inn. : pp. generało­
wie Frère — gubernator woj­
skowy Lyonu oraz Duchemm 
-— dowódca dep. Rhone, Rektor 
Uniwersytetu Lirondelle, Dyrek 
tor cenzury okręgowej Gasł, 
prezes okręgowy Legionu Fran­
cuskiego Roux, konsul gen. Sta­
nów Zjednoczonych i dziekan 
ciała konsularnego H. Sholes, 
prezes Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Dron, dyrektor Agencji 
Ilavas — Jacquet, dyrekcje i 
współpracownicy wydawnictw 
prasowych, profesorowie Uni­
wersytetu, delegaci inśtytucyj 
społecznych i t. p.

Na zaproszenie organizato­
rów przybył również Dyrektor 
naszego Wydawnictwa — p. Dr. 
3t. Nawrocki, w otoczeniu per­
sonelu redakcji, administracji i 
drukarni.

Podczas Mszy św. odprawio­
nej przez ks. Franciszkanina — 
Czecha, wystąpił chór Vittoria, 
wykonując szereg utworów koś 
cielnych C. Francka, Gourmet­
te, Viadana, Vierne i Rudink.

Po nabożeństwie J. Em. Ks. 
Kardynał Gerlier wygłosił pod­
niosłe kazanie, które podajemy 
poniżej w streszczeniu.

Po oddaniu hołdu zmarłym i 
poległym dziennikarzom, Jego 
Eminencja nawołuje do dalsze­
go prowadzenia rozpoczętego 
przez nich dzieła i omawia tru­
dną i zaszczytną misję, jaką 
prasa ma do wykonania w dzi­
siejszej przełomowej chwili :

„Powinniśmy nietylko modlić 
się za naszych poprzedników, 
ule równocześnie błagać Boga 
o ułatwienie lepszego zrozumie­
nia tej szlachetnej i wsnania- 
lej odpowiedzialności, jaka cią 
ży na dziennikarzach.

„Należy się zastanowić nad 
skutkami pewnych słów lub 
apelów, które zapadają w nie­
znane nieraz dusze i przygoto­
wują dzieło podnoszące na du­
chu i twórcze, lub też poniżają­
ce i szkodliwe. Zdając sobie 
sprawę z tej odpowiedzialności, 
niezwykle ciężkiej i daleko się­
gającej w swych skutkach, zwła 
szcza w dzisiejszych warun­
kach, gdy tyle dusz oczekuje na 
pociechę i pokrzepienie — tym 
goręcej należy modlić się. o siły 
do ożywienia, uzdrowienia i na­
tchnienia wiarą w lepszą przy­
szłość”.

Skreślając obraz potrzeb 
chwili obecnej, w odniesieniu 
do Francji, Jego Eminencja 
wskazuje właściwy kierunek 
pracy dziennikarskiej:

„WszysfÀTn? tym, którzy się 
uginają pod ciężarem próby i 
wielkich trudności, a zwłaszcza 
cierpią ból po stracie drogich 
osób, lub na skutek przedłuża­
jącej się rozłąki — należy nieść 
co ranek nowe słowa otuchy, 
pociechy, ufności.

..Jeśli zaś obecnie praca dzień 
rikr^ska nie korzysta z pełni 

ód, to jednak, zachowując

konieczną dyscyplinę, może 
ona dużo przynieść swym ęzytel 
nikom, podnosząc ich ducha i 
ułatwiając znoszenie wszelkich 
trudności.

„Karność ta jest konieczną w 
imię jedności, do której wzywał 
Szef Państwa, który jest przed­
stawicielem i uosobieniem Oj­
czyzny. W innych warunkach 
dyskusje mogłyby być słuszne, 
a nawet pożyteczne, lecz dziś 
stanowiłyby zbrodnię.

„Obecnie wszyscy Francuzi 
muszą się zjednoczyć przy boku 
tego, który ich wezwał do jed 
ności i odbudowy Ojczyzny, któ 
ry był tak sławnym obrońcą, a 
dziś będzie — dzięki tej jednoś­
ci — wspaniałym odnowicie­
lem.

„Wobec wszystkich zmarłych, 
których pamięć uczciliśmy dziś, 
winniśmy powziąć mocne posła 
nowienie wytężonej i nieustan­
nej pracy nad odbudową jedno­
ści i braterstwa.

„Nie znaczy to bynajmniej, 
by każdy z nas miał poświęcić 
to, co szczerze uważa za słusz­
ne i prawdziwe — na rzecz mi­
łości bliźniego, ale należy stoso­
wać taki sposób obrony praw­
dy, dzięki jakiemu prawda ta 
jest bardziej przenikającą i do­
broczynną. Są bowiem takie 
chwile w życiu narodów, kiedy 
prawda może tylko wtedy prze­
niknąć do duszy ludzkich, gdy 
ją opromienia prawdziwa mi­
łość bliźniego...

„Chrystus przyniósł nam 
wzór takiego braterstwa, w któ 
rym pogaństwo wypełniło nie­
jedną piękną kartę, ale — zu­
pełnie teoretycznie:

„T rzeczywistości bowiem 
braterstwo ludzi zostało zreali­
zowane przy tej kolebce Betle­
jemskiej, gdzie przed 20 wieka­
mi urodziło się Dziecię Boże, by 
przynieść pokój ludziom dobrej 
woli. Dzieło to było dalej pro­
wadzone dookoła tego Chrystu­
sa, który poniósł śmierć na krzy 
żu z miłości dla wszystkich lu­
dzi i który wezwał przez tę ofia­
rę do zjednoczenia się w Jego 
sercu — wszystkich ludzi, wszy­
stkie stany, wszystkie narody i 
wszystkie rasy!

„Dlatego też powiadam, że 
Kościół, w pełni swej myśli, 
wniósł do koniecznego dzieła 
odrodzenie jedności ludzkiej 
tak wielki udział, że nikt dziś 
nie może zaprzeczyć jego do­
niosłości.

„Rozumiecie więc wszyscy, 
jak wielką i piękną jest wasza 
misja. Będziecie dobrymi praco­
wnikami tego odrodzenia naro­
dowego, które powstanie z ener­
gii ludzi, z potęgi tradycyj fran­
cuskich, ale także, jak dobrze, 
czujecie, z tej łaski Chrystusa, 
który zawsze jest wielkim’*.

Słuchając podniosłych słów 
kaznodziei, myśli nasze biegły 
ku wszystkim naszym kolegom, 
w kraju i zagranicą, żywym i 
zmarłym, cierpiącym jeszcze i 
już ukojonym na wieki...

Wspominaliśmy, także o 
współpracownikach naszego Pi 
sma, rozsianych po całej Fran­
cji, o których nie mamy wiado­
mości.

Piękna uroczystość niniejsza 
dodała nam zachęty do dalsze­
go pełnienia ciężkiej pracy i 

I wiary w lepszą Przyszłość, gdy 
i będziemy mogli publicznie zło- 

żyć hołd wszystkim tym, którzy 
( misję swą wypełnili bez reszty... 
1 R. U.

’ RilRti wierszach
i. -— ArCyksięźna W ind* • 

. i* wyjedźie z wysp Bahames, 
aby wziąć udział w manewrach 
lotniczych na Florydzie.

* w
Berno. —- Sztab generalny ko- ’ 

munikuje. iż nieznany obcy sa 
molót przelatywał nad teryto­
rium Szwajcarii w okolicy Jura

W niektórych miesćowoś- 
ciąch zarządzony był alarm.

XV Bernie alarm trwał od go­
dziny 5.49 do 6.29.

Jak wiadomo pułk. Lindbergh 
wystąpił również niedawno z ko 
mitetu krajowego doradców lot­
niczych. ** *

Waszygton. — Projekt prezy­
denta Roosevevlta kosztuje sta­
ny Zjednoczone po 33.376 dola­
rów na minutę.

Waszyngton, —- Donoszą. że 
pułk. Lindbergh wystąpił z rady 
administracyjnej instytutu Car 
négie. I

Wielka Brytania odstępuje 
osiem baz morskich

Waszyng. .n. — P. Cordełle , 
Hull, minister spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych, ; 
oświadczył, iż został tu zawarty I 
nowy układ angielsko _ amery­
kański w sprawie odstąpienia 
przez Wielką Brytanię ośmiu baz 
morskich i powietrznych, znaj- ( 

i dujących się na półkuli zachód- | 
niej.

Trzech rzeczoznawców ame­
rykańskich udaje się do Londy 
nu, by ustalić szczegóły techni- 1 
rznę tej operacji. Zazadniczo 
chodzi tu o wynajęcie baz na 99 
lat. ’ j

Londyn---- Ze swej strony mi- ‘
nisterstwo kolonii donosi, iż za­
warty ze Stanami Zjednoczony 
mi układ przewiduje wynajęcie ; 
temu państwu przez Wielką Bry- . 
tanię baz morskich i powietrz- ‘

Operacje

nych na wysp.e Św. Trójcy, a 
ińianowicie :

1) zostanie urządzona baza 
morska na terytorium, obejmu­
jącym 11 mil kwadratowych, na 
północno - zachodnim cyplu wy l 
spy Św. Trójcy

2) na terytorium o powierzchni 
18 mil kwadratowych, w cen­
trum wyspy, zostanie urządzone 
wielkie lotnisko i fort ;

3) szereg mniejszych terenów 
zostanie wykorzystanych dla 
utworzenia pomocniczych baz 
powietrznych morskich ;

4) układ przewiduje również
możliwość wykorzystywania po 
mniejszych zatok wyspy przez ok­
ręty wojenne amerykańskie — 
dla zaopatrywania się w wo- > 
dę i t. p. j

wojenne |
Ostry atak na Londyn

K.A.F. nad Turynem i Wilbelmshafen 
Anglicy zajęli jeden i fortów Naghazi 

Walki powietrzne w Albanii

Moskwa zaprzecza
Moskwa. — Agencja T.A.S.S. 

komunikuje:
Pewna informacyjna agencja 

amerykańska podała, że 9 so­
wieckich okrętów wojennych 
przypłynęło na rumuńskie wo­
dy terytorialne około Sulina.

Agencja T.A.S.S. twierdzi, że 
informacje te są czystym wy­
mysłem.

JAPONIA 
WZMACNIA SZYBKO 

OBRONĘ POWIETRZNĄ
Tokio. — Gabinet japoński 

zatwierdził projekt armii i ma­
rynarki, dotyczący wzmocnie­
nia obrony przeciwlotniczej.

Wzmocnienie to jest sprawą 
pilną ze względu na obecną sy­
tuację.

W Tokio oświadczają, że cał­
kowita obrona kraju będzie tru 
dną do zrealizowania, lecz To­
kio, Kobe i Osaka muszą być ab­
solutnie zabezpieczone przed a- 
takami lotniczymi.

TRZĘSIENIE ZIEMI 
W TURCJI

Ankara. — Gwałtowne wstrzą 
sy podziemne odczuto ponow­
nie w Smyrnie i jej okolicy.

Szereg budynków zostało ob­
róconych w gruzy. Na szczęście 
— nie ma śmiertelnych ofiar w 
ludziach.

Mimo panującego mrozu, lu­
dność opuszcza miasto i udaje 
się. do okolicznych wsi. by schro 
nić się przed ewentualnym dal­
szym trzęsieniem ziemi.

Pomoc dajcie mi, Rodacy !...

PRYMICJE KS. MICHAŁKA i

Sprawozdanie z odbytych pryą 
niicy.) ks. Michałka wraz z opi- | 
samem ar-orzystości gwiazdko-; 
wej urządzonej przez Bractwo ; 
Różańcowe ukaźe się w najbliź- * 
szym numerze.

KOMUNIKA - - NIEMIECKIE... I
Berlin. — Znaczne oddziały 

lotnicze Rzeszy dokonały kilku 
ataków na Portsmouth i inne 
obiekty’ przemysłowe w polud- ; 
niowej Anglii. Wybuchły pożarty 
na znacznej przestrzeni. 6 mas 
szyn nie Wróciło. Prawdopodobł, 
nie trafiono też w skład amunr 
nicji gdyż odnośny wybuch zau j 
ważono o 120 kim. od obiektu.

Niemiecka obrona przeciwlot­
nicza odpędziła esakadry bom­
bowców brytyjskich, które usiło­
wały pod osłoną samolotów my* 
śliwskich przedrzeć się ponad 
Calais.

Pościgowce niemieckie ze 
strzeliły dwa aparaty nieprzyja­
cielskie. Eskadry brytyjskie od­
leciały w kierunku cieśniny La 
Manche. Poza tym bateria prze­
ciwlotnicza koło Calais zestrzeli 
ła napewno 4 bombowce angiel­
skie i prawdopodobnie — dwie 
inne maszyny.

Następnego dnia lotnictwo 
Rzeszy’ przeprowadziło poje­
dyncze ataki na lotniska brytyj­
skie w południowo - wschodniej 
Angli, zatopiło jeden statek 
o pojemności 3 tys. ton, oraz usz 
kodziło inny transportowiec o 
pojemności 9 tys. ton. Podczas 
nowego spotkania na Morzu 
Śródziemnym, lotnicy niemiec 
cv uszkodzili jeden z krążowni­
ków angielskich. Przeprowadzo­
no też dalszy atak nocny na Lon­
dyn, rzucając bomby zapalające 
i kruszące.

Nieprzyjaciel ukazał się n£*d 
północną Rzeszą przyczyni było 
3 zabitych i kilku ranych.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Podczas kilkago- 
dzirinego nocnego ataku nie­
mieckiego na Portsmouth, an 
gielskie samoloty myśliwskie 
wzięły czynny udział w obronie 
tego miasta i zestrzeliły 4 apa 
raty napastnicze. Liczba ofiar 
tego nalotu jest stosunkowo nie­
wysoka. Zniszczono teatr miej­
ski i kilka budynków.

Duża eskadra bombowców i 
około 100 pościgowców angiel 
skich zaatakowały we dnie lot* 
niska niemieckie w Półn. Fran­
cji, a zwłaszcza wielkie lądowi­
sko przy Guiñes (Pas de Calais), 
gdzie były w ukryciu liczne sa­
moloty niemieckie. Las Guiñes 
stanął w ogniu, a wyrządzone 
szkody są bardzo duże. Równo­
cześnie uszkodzono ważne węzły 
kolejowe, obozy i koncentracje 
niemieckie koło plaży Wissant 
(między Calais i Boulogne), w 
portach Havre, Brest i t. p.

W Afryce dalsze pomyślne ope­
racje pod Tobrukiem. XV Suda 
nie i w Kenya — akcje patroli. 
Wojska brytyjskie wzięły Bu­
na i wzgórza Turbi. Lotnictwo 
bombardowało skutecznie wio­
ską piechotę i oddziały zmoto­
ryzowane. Jeden z generałów 
włoskich, który uciekał pieszo ż 
Bardla, został uiety w drodze do 
Tobruku.

Poza tym bon.Laidowano Be* 
nina i Berka, gdzie zniszczono 
też wiele samolotów na ziemi.

Podczas ostatniego bombar­
dowania Londynu, jedna z cięż 
kich bomb spadła na galerię ko­
lejki podziemnej, powodując zna­
czne straty w ludziach. Rzucono 
jysiące bomb wszelkiego rodza­
ju podczas tego krótkiego, lecz 
gwałtownego ataku. Dzięki szyb­
kiej interwencji oddziałów obro 
ny biernej, pożary zostały zloka­
lizowane i ugaszone. Poza tym 
bomby spadły na niektóre ośrod­
ki południowej i południowo - za­
chodniej części Anglii, lecz nie 
spowodowały większych szkód, 
ani strat w ludziach.

\Xr nocy samoloty brytyjskie 
dokonały ataków na Turyn, 
gdzie uszkodzono arsenał i fabry 
ki Fiat oraz na port w Palermo 
(Sycylia).

Inne eskadry rzucały bomby na 
Wilhclmshafen, trafiając w za 
budowania portowe, składy i do­
ki.

W Afryce eskarda południo­
wo - afrykańska dokonała nalo 
tu na lotnisko Yavella, w Abisy­
nii. Zniszczono dwa aparaty nie­
przyjacielskie i uszkodzono sze­
reg innych. Inne naloty były skie 
rowane na lotniska i pozycje wło­
skie w Erytrei i w Afryce wscho­
dniej.

Osaczanie Tobruku rozwija 
się pomyślnie. Na wschód od 
Gallabat oddziały brytyjskie z 
powodzeniem zaatakowały po­
zycje włoskie pod Metern ma, za­
dając ciężkie straty przeciwniko 
wi, oraz zajęły część fortyfikacyj 
w Naghazi. Na froncie w Sudanie 
— akcja patroli.

Od początku wojny zestrzelo 
no nad Maltą 40 maszyn wło- 
skich, a Anglicy stracili tylko 5 
aparatów.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Na kanale Sycylii 
bombowce włoskie zaatakowa 
ły okręty brytyjskie, trafiając w 
lotniskowce i krążownik. —- 
Wszystkie samoloty wróciły ca­
ło, mimo ostrego ognia dział ze­
nitowych. Inny nalot był skiero­
wany na port Valetta (Malta).

W Cyrenaice — walki artyle­
rii koło Tobruku. Pod Dżerabud 
samoloty włoskie uszkodziły sze 
reg samochodów angielskich. 
Naloty nieprzyjacielskie na To­
bruk i okolice Benghazi poczy­
niły pewne szkody oraz straty w 
ludziach, w czym 9 zabitych. \X? . 
Afryce wchodniej (Sudan) od- i 
parto ataki uzbrojonych samo- I 
chodów.

W Albanii — dalsze walki na 
odcinku II armii. Ataki greckie 
zostały odparte.

Nieprzyjaciel ponawiał swe 
ataki na bazy’ włoskie w Cyre 
naice. W Afryce wschodniej ak­
cja patroli i artylerii. Atak brytyj­
ski na Gallabad został odparty ż 
ciężkimi stratami dla nieprzyja­
ciela.

Samoloty’ brytyjskie ukazały

' ondyn podaje
STRATY WŁOSKIE 

W AFRYCE
Kairo. — Dowództwo wojsk 

brytyjskich na Bliskim Wscho­
dzie podaje następujący wykaz, 
strat włoskich od początku ofen 
żywy angielskiej w zachodniej 
pustyni:

1) Zabitych, rannych i jeń­
ców — 80.000,; w czym 3.500 ofi­
cerów;

2) zabrany sprzęt wojenny : 
41 średnich czołgów i 162 lek­
kich, 689 dział i 300.000 pocis­
ków armatnich, 600 ciężkich i 
700 lekkich karabinów maszy­
nowych, 11 milionów naboi ka­
rabinowych, 7.000 samochodów 
ciężarowych i t. p.

OGRANICZENA ŻYWNOŚCI 
W JUGOSŁAWII 

W Sarajewie tłum żąda chleba
Sarajewo. — Nic mogąc w ca­

łym Sarajewie otrzymać mąki, 
tłum zebrał się przed ratuszem 
i około sto osób przedostało się 
do wnętrza budynku, pomimo 
kordonu policyjnego.

Burmistrz przyrzekł rozdraż­
nionemu tłumowi zastosować 
wszelkie środki, aby zaopatrzyć 
miasto w mąkę.

Po odbytym posiedzeniu ko­
misji aprowizacyjnej, postano­
wiono wysłać dó wszvstklch 
sklepów, które sprzedają mąkę, 
swoich urzędników w celu kon­
trolowania sprzedaży tego pro­
duktu.
Każdy sklep spożywczy będzie 

kontrolowany przez agenta po­
licyjnego.

Z drugiej strony burmistrz po 
stanowił wydać dla rodzin w Sa 
rajewie 20.000 kart na chleb i 
na mąkę. .

XV innych miastach Jugosła­
wii karty żywnościowe nie zo­
stały jeszcze wprowadzone.

się nad Turynem i Savigliano. 
gdzie jest 3 zabitych i kilku ran­
nych. Jeden z samolotów został 
zestrzelony.

W Albanii ataki greckie zosta 
ły odparte ze stratami dla nie­
przyjaciela.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Po zajęciu Klissury 
okazało się, że wszyscy miesz­
kańcy zostali uprzednio ewakuo­
wani. XVzięto do niewoli 600 żoł­
nierzy i 20 oficerów oraz zabra­
no sztandar wojsowy, 4 działa, 
czołgi, moździeże, kulomioty itp. 
Grecy posuwają się na Berat i 
Xralonę„

Mimo złych warunków atrno 
sferycznych, odziały bombow­
ców R. A. F. atakowały z powo­
dzeniem woAka i konwoje wło­
skie, wycofujące się na północ 
od Klissury, na drodze do Berat.

Oddziały greckie prowadziły 
dalej operacje lokalne biorąc do 
niewoli przeszło. 100 żołnierzy i 
oficerów. XV ręce Greków wpa- 
dla pewna liczba iekkich karabi­
nów maszynowych.

Zima zapowiada się ciężka i 
długa. Marszalek Petain w 
swoim orędziu do narodu fran 
cuskiego zapowiedział bez ogró­
dek, że życie będzie ciężkie ; 
od każdego ono żądać będzie 
wiele ofiar i zaparcia się. Słowa 
jego stały się straszliwą rzeczy­
wistością.

Niebywałe we Francji nade 
szły mrozy, jakby białym kobier­
cem, pokryły śniegi ziemię fran­
cuską. Coraz uciążliwszą staje 
się komunikacja, stąd trudności i 
w dostarczaniu żywności i wę­
gla, którego braki odczuwa się 
dotkliwie w całej Francji bez wy 
jątku, bowiem i południowe czę­
ści kraju objęte są falą mrozów. 
Szczęśliwi, którzy w takich cza­
sach mają dach nad głową, cie­
pły pokój i wyżywienie !

Atoli pewna część uchodźców 
naszych, szczególnie tych, którzy 

i musieli opuścić Francję okupo 
waną, żadną miarą nie może się 
zaliezyć do tych osób szczęśli­
wych. Bracia nasi w niektórych 
schroniskach znajdują się w bar­
dzo przykrym położeniu. P. C. 
K. robi jednak wszystko, co w 
jego mocy, aby dopomóc im do 
przetrwania ciężkiej zimy. Cho­
ciaż położenie ich jest ciężkie, 
ostatecznie jednak jest znoś 
nym.

Gorzej wygląda u naszych ro­
daków w obozach i barakach 
internowanych, dokąd dostali 
się bez najmniejszej winy. Ich 
los jest rozpaczliwy. Kto zwie­
dził obozy internowanych w 
Agde lub Argelès, ten nie 
może pozostać głuchy na wo­
łanie o pomoc dla kobiet i 
mężczyzn, a szczególnie dla 
dzieci. Odżywianie ich jest 
skąpe, ogrzewanie w barakach 
niedostateczne albo nie istnieją­
ce. Z pobladłych i wycieńczo­
nych twarzy bije obraz rozpaczy, 
a z ust ich wyrywa się jedno głó- 
śne wołanie o litość i pomoc : 
„Pomoc dajcie nam, rodacy — 
XXrsżystkich ogarnęła apatia ży­

ciowa, do wielu serc zakradła się 
rozpacz.

Nie wystarczy litować się nad 
nimi. , Jeżeli cię brat twój o ży­
wność prosi i odzież, ą ty mu od 
powiesz : idź, najedz się i ogrzej
— nie dając mu tego, o co prosi, 
to na cóż się zda miłość twoja ”? 
Potrzebny jest litosny czyn !

Zabiegi P. C. K. winny być po­
parte przez całe tutejsze społe­
czeństwo polskie. Każdy, pamięt­
ny na nakaz chwili winien nieść 
pomoc nieszczęśliwym rodakom 
naszym !

Zamożniejsi — niech oddadzą 
z oszczędności swoich. Pfacow 
nicy — jedną dniówkę. Biedni, 
bodaj najmniejszą ofiarę !

Komu żywności nie staje — 
niech da pieniądze ! Kto ma 
odzież zbyteczną — niech ją od­
da ! Kto ma jeszcze jadła pod do­
statkiem, szczególnie pracowni­
cy rolni — niech wyślą żywność 1 
Wszyscy na front miłosierdzia !

Piszcie do Polskiego Czerwo­
nego Krzyża (Croix .Rouge Po­
lonaise, 2, rue Raspail, Perpignan
— Pyr. Orient.), aby przysłał 
Wam adresy najbiedniejszych, 
którym odeślijcie wasze paczki 
z żywnością i odzieżą. Tamże 
możecie nadesłać także wa­
sze ofiary pieniężne.

Nie zwlekajcie ! Jutro może 
być zapóźno.

Za wszelkie ofiary — zgóry 
najserdeczniejsze Bóg zapiać. !

Wzywam także wszystkie or­
ganizacje polskie bez wyjątku do 
wspólnego wysiłku. Nie czas 
przetrzymywać pieniądz w ka­
sach, gdv rodacy przymierają z 
głodu! Niechaj CZYN będzie 
świadectwem naszej solidarno» 
ci narodowej !

(—) Ks. W. Rogaczewski.

ZBOŻE DLA HISZPANII
Madryt. — Do Bilbao przybył 

z Argentyny parowiec „Cabode 
Esperanza” z ładukiem 4 tys. 
ton zboża, przeznaczonego dla 
Hiszpanii.

Życie w Bukareszcie
Bukareszt. — Wobec dość' nie. Wśród wiernych znajdują 

złych zbiorów tegorocznych, bra I 
kuje w stolicy niektórych pro­
duktów. Gospodynie zatem wy- ' 
chodzą na przedmieścia i czeka­
ją na drogach na przyjeżdżają­
cych wieśniaków, skupując odra 
zu wszelkie produkty. Chłopi 
uważają, że przyczyną tych trud­
ności była sytuacja wojenna, bo 
podczas ostatnich zbiorów znaj- [ 
dowali się oni pod bronią i nie 
mogli na czas wykończyć żniw i. 
zbiorów.

Przechodząc po ulicach Buka­
resztu, cudzoziemiec jest jednak 
zdziwiony, że widzi się pełne ma­
gazyny i ponętne wystawy. Kina 
i teatry są przepełnione, a impre 
zy sportowe, i wyścigi konne — 
ściągają więcej* widzów, niż w 
dawnych czasach.

Na rynku pracy jest więcej za­
potrzebowań na robotników, niż 
kandydatów, zwłaszcza w dzie­
dzinie budownictwa. Ostatnie 
trzęsienia ziemi wyrządziły bo­
wiem poważne szkody w róż­
nych częściach kraju i dlatego 
praca odbudowy wymaga wiel 
kich wysiłków. Ktokolwiek po­
trafi wdrapywać się po drabinie 
i wnosić cegły, czy dachówki, 
ten sam ustala należną sobie za­
płatę.

Drożyzna róźnj’ch artykułów 
rośnie bez przerwy i choć nao- 
gół nie ma obaw braku żywnoś­
ci, to jednak aprowizacja natra 
fia na pewne trudności ze wzglę­
du na ograniczenia transporto­
we.

Rolnicy, którzy zostali zdemo­
bilizowani i zestali w chatach 
niewystarczające ilości produk­
tów albo nawet zniszczone za 
budowania (na skutek trzęsienia 
ziemi), wolą emigrować do miast 
gdzie znajdują lepsze zajęcia.

Jeśli chodzi o nastroje ogólne, 
to od czasu ostatniej wojny, nig­
dy chyba naród rumuński nie 
czuł się tak upokorzonym. Bez 
walki oddał on 2/5 swego tery­
torium, a strata Siedmiogrodu i 
Bessarabii stanowi dalej przed­
miot zażartych dyskusyj.

Wzmaga się religijność, bo nr 
gdy dotąd kościoły (cerkwie) nie 
byłj’ tak przepełnione, jak obec

się nie tylko starsi i kobiety, ale 
i młodzież męska, przybywająca 
do przybytków w poszukiwaniu 
otuchy i pociechy.

STRATY WŁOSKIE
Rzym. — Dowództwo włos­

kie oświadcza, że straty ponie­
sione przez włoski korpus eks­
pedycyjny na froncie greckim 
od początku wojny wynoszą:

Zabitych: 2.031 oficerów, po­
doficerów i żołnierzy.

Rannych : 6.515.
Zag.monych: 5.881.
Komunikat zaprzecza twier­

dzeniom greckim, jakoby w Al­
banii Grecy wzięli do niewoli 
14.000 żołnierzy i oficerów.

KORESPONDENCJA
Z RZESZĄ
I KRAJAMI

OKUPOWANYMI

I

I

Lyon. —- Urząd Pomocy 
Emigrantom i Międzynaro­
dowy Czerwony Krzyż w 
Genewie otrzymały zezwo­
lenie na przesyłanie kores­
pondencji rodzinnej pomię­
dzy okręgami nieokupowa 
nymi i Rzeszą oraz krajami 
okupowanymi przez Niemcv.

Korespondencja ta zawie­
rać będzie informacje tylko 
charakteru rodzinnego i , 
winna być pisana na special* I 
nych formularzach, wyda i 
wanych bezpłatnie w kaź- i 
dym urzędzie pocztowym, !

Formularze te wraz ze 
znaczkami pocztowymi za 6 
franków winny być wysłane 
na adress :

Service Social d’Aide aux 
Emigrants, 58, Cours Mo 
rand — Lyon (Rhone).

Korespondencje te zosta­
ną przesłane adresatowi za 
pośrednictwem Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzy­
ża w Genewie.

Otrzymana odpowiedź hę* 
dale przesłana natychmiast Í 
nadawcy. j

I

>
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TO i OWO
Ilość języków w świecie jest 

ogromna, pomijając różne narze­
cza, gwary i t. p.

Oto ważniejsze języki, stale 
używane przez różne ludy :

Po chińsku mówi przeszło 400 
milionów ludzi, czyli 1/6 całej 
ludności ziemi. Na drugim miej 
scu znajduje się język angielski, 
używany stale przez 200 milio­
nów osób.

Rosyjski zajmuje trzecie miej­
sce ze 140 milionami ludzi. Tuż 
za nim idzie niemiecki —■ 130 mi­
lionów istot. Języka hinduskiego 
używa 100 milionów, a frapcu- 
kiego 70 milionów. Japońskim 
włada 65 milionów, a portugal 
skini — 60 milionów ludzi. Po 
50 milionów łudzi mówi po wło­
sku lub bengąlsku, 30 milionów 
mówi po polsku i t. p. i t. p.

Poza tym oczywiście istnieją 
setki tysięcy innych języków.

Gdy zważy się ogromną różno­
rodność sposobów wysławiania 
się, czyż można się dziwić, że tak 
trudno przychodzą do porozu­
mienia się między narodami ? 
Gorzej jest, gdy w tym samym 
kraju, nie można się nieraz po 
rozumieć, nawet używając teo­
retycznie tego samego języka...

Kącik dla gosposi
W WALCE Z MROZAMI

(Ciąg dalszy)
Obuwie należy nosić szero­

kie i wygodne o grubych podesz­
wach — pończochy wełniane lub 
też skarpetki wełniane.

Wewnątrz obuwia należy wło 
żyć podeszwy, sporządzone z ga­
zet, ochroni to nas przed wilgo­
cią. Po powrocie do domu nale­
ży natychmiast zmienić obuwie, 
nakładając pantofle ciepłe i wy­
godne. Panie mogą jeszcze z od 
robiny wełny lub też kawałków 
materiału sporządzić pewnego 
rodzaju ogrzewacze w łóżku, 
które dochodzą powyżej kostki.

Aby się uchronić przed odmro­
żeniem, należy robić częste ma­
saże nóg i rąk za pomocą spi­
rytusu kamforowego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Kącik dla dzieci
INDYK

Pośród drobiu chodzi stale 
Indyk napuszony.
W Czerwień stroi swe korale, 
Gdy jest rozzłoszczony !

Krew nadbiega mu do głowy 
Pióra mu się trzęsą —
Jest to jednak ptak domowy
l ma smaczne mięso. H. B.

Troche humoru
DOBRA MYŚL

Pani Barbara jest kobietą nie , 
zwykle zazdrosną. Pewnego dnia 
zwierza się przed swoją przyja­
ciółką :

— Odłożyliśmy sobie trochę 
grosza i latem zbudujemy sobie 
własną willę... Wszystkie pokoje 
w tej willi będą okrągłe...

— Dlaczego ?
—- Żeby mój mąż nie mógł ści­

skać pokojówki po kątach...
■ *♦ *

DOBRY SPOSÓB
— Zamykaj prędko drzwi, 

chłopcze !
— A dlaczego ?

Bo na ulicy zimno.
~ A czyż, jak zamknę, to bę­

dzie ciepło na ulicy ? I

poswiąfeczne echa
(Korenspond eneja własna)

Marsylia — W przeddzień 
wigilii zawitał tu bardzo rzadki 
na południu Francji zimowy 
gość. Gość, bez którego u nas 
święta Bożego Narodzenia by­
łyby conajmniej niekompletne, 
gość, który uradował wiele ser­
duszek zwłaszcza dziecięcych 
choć przytym wiele oczu za­
mglił cieniem troski i niepoko­
ju. Zawitał biały śnieg. Spadł 
nagle, niespodziewanie, w nocy, 
zasłał ulice i place, poobrywał 
śniegiem wiecznie zielone pal 
my, z starego portu stworzył 
piękną, ilustrację do opowieści 
o dalekich rybackich portach 
północy.

Marsylia inny przybrała wy­
gląd. Niecodzienny, prawdziwie 
świąteczny. Na przedmieściach 
stanęły tramwaje, z dachów ka­
mienic zwieszały się. wilgotne 
śnieżne płaty, niemym szere­
giem stały otulone białymi pła­
chtami żagli i śniegu , milczące 
barki, błyszczał w słońcu las 

MARSYLIA: Port. (P.W. 9075).

oszronialych masztów. Samot­
ne choinki stały w śniegu ulicy 
ciche zadumane w oczekiwaniu 
na kogoś co zaniesie je do cie­
płego domu, ustroi zabawkami 
i świeczkami. Gorączkowy ruch 
w mieście zwolna przygasał, na 
przystankach tramwajowych 
niecierpliwili się ludzie. Rozpo­
czynał panowanie świąteczne, 
wigilijny nastrój...

t * •
* *

Ulice były wieczorem niemal, 
puste, tylko dźwięk dzwonów 
wołał ludzi na pasterkę. Resta­
uracje opróżniały się szybko, 
w zatłoczonych zwykle kawiar­
niach cicho hyło jak może nig­
dy. A przecież francuskim oby­
czajem wieczór wigilijny spę­
dza się w restauracji, przy brzę­
ku kieliszków, w radości i we­
selu. Ubiegłego roku w wigilię 
miasta francuskie huczały wrza 
wą kawiarń i restauracyj. Co 
więc wypędziło te tysiące ludzi 
po raz pierwszy- może w życiu 
do domu? Ktoś powie może, że 
ciężkie warunki materialne, źei

Wieczór artystyczny 
w Voiron
(Korespondencja własna)

Pod auspicjami delegatury P. 
C. K. w Grenoble, zorganizowa­
no w schronisku Voiron, grupę 
artystów scen polskich, których 
ostatnie wydarzenia sprowadzi­
ły do Francji. Pokonawszy trud­
ności personalne i techniczne 
w dniu 28 XII. 40, odbyła się w 
miejscowym hotelu premiera 
pierwszego wieczoru, będąca 
jednocześnie inauguracją właści­
wej pracy zespołu. W najbliż­
szym czasie grupa zamierza od­
wiedzić szereg schronisk i. obo­
zów żołnierskich w okolicach 
Grenobli. Na program wspania 

narodowa żałoba. Może częścio­
wo i tak, ale główną przyczyną 
był niezawodnie duch czasu, 
który w sercach ludzkich odra­
dzać się poczyna: nawrót do ro­
dziny!...

• * ■* *
Gdzieś na przedmieściu Mar­

sylii, w schronisku łamano się 
opłatkiem, brzmiała polską nn- 
tą wigilijna kolęda. Po sali 
szedł podmuch ojczystej trądy 
cji, niosąc zapach zbóż, łąk 
kwietnych i wszystkiego co ta­
kie miłe, rzewne, swojskie, je­
dyne — a tak dalekie. W śród­
mieściu panowało jednak przy­
gnębienie. Nikt nie pomyślał o 
tych mieszkańcach hotelowych 
czwartaków, dla których dzień 
ten był cięższy od wszystkich in­
nych, dla których pustka tego 
wieczoru gorszą była, niż naj­
cięższe przeżycia. Spożyli w mil­
czeniu normalną kolację w re­
stauracji, nie widząc nawet

opłatka i niejedna ciężka łza 
spadła na pusty, zimny kawiar­
niany stół.

*= *

W drugi dzień świąt urżą.izo- 
no polskie jasełka, nadzwyczaj 
dobrze udane. Przybyło tu spo­
ro miejscowych Rodaków, dla 
których przecież żywe słowo w 
artystycznym ujęciu jest nie­
zwykle rzadką, ale jakżeż pod­
niosłą i krzepiącą ucztą ducho­
wą. Przybyli tu ludzie, aby choć 
na godzinę zapomnieć o ciężar­
nej trosce, co zżera na obczyź­
nie człowieka, by myślą chociaż 
unieść się ponad intrygi, ponad 
zło, ponad osamotnienie.

I* -*
Minęły święta, minął Sylwe­

ster, skończył się Stary Rok. W 
tym Nowym Roku, kiedyśmy 
otworzyli świeżą, czystą, białą 
księgę dni — popracujmy nad. 
sobą, aby nie plamić śnieżnych 
kart i aby nie dźwigać na sobie 
przeładowanego tobołka błę­
dów.

T.

lego widowiska złożyły się recy­
tacje pp. J. Budzyńskiego, É. 
Dziekońskiego, Dejunowicza i
Lipskiego.

Wł. Karnecki, wykonał taniec 
p. n. „Lalka’1, a p. Blachówna, 
odegrała na fortepianie szereg 
utworów muzycznych : Szopena, 
Moniuszki, Paderewskiego.

Wobec stale powtarzaję. 
cych się zapytań naszych 
Czytelników w różnych spra- ’ 
wach bieżących, przypomi- ! 
namy ponownie, że :

1) w sprawach formalnoś- i 
ci administracyjnych należy 
się zwracać w zależności od 
departamentu, do

BIURA POLSKIEGO 
(Office Polonais)

ADRESY
BIUR POLSKICH

i .you (Rhône) — 5, rue Te- | 
te d’Or.

Marseille (B. du Rh.- — 2, 
Félix _ Barret.

Toulouse (Hte Garonne). — 
72, Bld de Strasbourg.

Nice (A. M.) —- 25, rue Rivoli.
2) w. sprawach Opieki spo-

(Allier), 27, rue L. Blanc. 
Delegatury okręgowe : 
Grenoble (Isère) — Grand i 

Hôtel. i
Lyon (Rhône). — 8, rue Tê­

te d’Or.
Marseille (B. du Rhône) 103, 

rue Saint - Jacques.
Perigueux (Dordogne). — 

19-bis, rue A. Godaud.
Perpignan (Pyr. Orientales) 

Grand Séminaire.
Toulouse (Haute Garonne) ■ 

— 11, rue Darquier.
Agencje : Grasse, Limoges, |

Lourdes, Nice.
3) w sprawach wkładów 

bankowych i t. p.
BANK P. K. O.

8, rue Bayard — Toulouse. 
(Haute Garonne).

Adresy powyższe należy 
wyciąć i zachować, by w ra­
zie potrzeby móc z nich sko­
rzystać. — Pisanie do nas 
w takicli sprawach przedłuża 
tylko ich załatwienie, a za­
razem pociąga dodatkowe 
koszty na korespondencję.

« a
— Zapewne! — odparł dzie­

dzic, lekko marszcząc brwi — 
choć nie sądzę, aby mogło się to 
dzieć bez uszczerbku dla Aniel 
ci.

Anielce o mało że łyżeczka z 
rąk nie wypadła.

— Ói i dziś — mówił dalej — 
znalazłem ją na publicznej dro­
dze.

— Anielkę?... — spytała ra­
zem z matką i guwernantka.

— Tak, ją. Na Szczęście nie 
samą. Towarzyszyła jej córka 
tego zbója, Gajdy, i ■— prosię...

— Anielce... — szepnęła mat 
ka.

— Widzi więc pani — ciąg­
nął zwracając się z uśmicchim 
do guwernantki co
narażona moja córka nawet 
obecnie, gdy pani jeszcze nie ra­

Na zakończenie kier. art. p. J. 
Budzyński odczytał dwa listy żoł­
nierza do matki. Konferensierkę 
na wysokim poziomie literackim 
prowadził p. L. Talko, który po­
nadto, recytował fragment ze 
sztuki S. Żeromskiego „Uciekła

C0P1SZEPRAS*?
BEZ KOMENTARZY...

„DIMANCHE lLLUSTRE";
„Rząd argentyński zapropo 

• no wał towarzystwom kolejo- 
i wym i przewozowym kupne 
i kukurydzy po 20 pesetów z<. 
lonnę jako paliwo. Rząd za, 
odkupił tę kukurydzę po 47 p< 
setów za lonnę, chcąc ratoww 
jej kurs i dysponuje zapasane 
wynoszącymi 5 milionów ton. 
W Brazylii, celem wchłonięcia 
poprostu części nadprodukcji 
kawy, zabrano się- do przeisio 
czenia ziarnek kawy w pewne 
go rodzaju masę plastyczną, z 
której wyrabiać się będzie -fi 
liżanki do kawy. W Stanach 
Zjednoczonych znów robi się 
olbrzymią propagandę, aby Iw 
dność spożywała jak najwięk­
sze ilości ciastek kremowych, 
aby w ten sposób dopomóc rot 
nikom amerykańskim do poz­
bycia się ich produktów mlecz­
nych. Mimo to setki łon niezu 
żytego mleka wylewa się do 
ścieków.
ZŁOTO NA TERENIE

MIĘDZYNARODOWYM...
„PARIS-SOIR":
„Międzynarodowa rola złota 

uległa poważnym przemianom. 
Przed 10 laty Rzesza usiłowała 
„odrodzić* swą gospodarkę fi­
nansową przez oparcie pienią­
dza na złocic, uzyskanym z po­
życzek zagranicznych. Po doj­
ściu do władzy nowego ustroju, 
Niemcy zerwały z tym syste­
mem i zgóry spłaciły zaciągnię­
te na len cel pożyczki. Pieniądz 
został oparły na wartości pro­
dukcji krajowej i sprężystości 
organizacji gospodarczej. Rola 
złota wewnętrz kraju została 
zakończona. Jeśli zaś chodzi o 
stosunki z zagranicą, to także 
wprowadzono nowy system wy­
miany towarów i wyrównań 
reszty należności w walutach za 
granicznych (clearing). Za. tym 
przykładem poszły inne kraje. 
Obecnie nawet „cytadela złota” 
czyli Stany Zjednoczone muszą 
„sterylizować” złoto w swych 
ogromnych skarbcach i propo­
nują Wielkiej Brytanii pomoc, 
tytułem pożyczki sprzętu bojo­
wego, a już bynajmniej nie pie­
niędzy, czy złota*'.

ZEZWOLENIE NA POBYT 
. W VICHY

Vichy. — Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych komunikuje, że 
wszyscy Francuzi î obcokrajow­
cy, ewakuowani do Vichy, win­
ni posiadać zezwolenie na pobyt, 
wydane przez dyrektora policji 
państwowej w Vichy.

Formalność ta winna być za­
łatwiona do dnkt 15-go stycznia 
1941 roku.

Mogą otrzymać zezwolenie 
na pobyt tylko te osoby, które 
udowodnią potrzebę pozostania 
w tej miejscowości. Inni zostaną 
wydaleni poza departamenty 
Alier, Puy de - Dôme i Haute 
Loire.

mi przepióreczka”. Z licznych 
gości przybyłych na powyższy 
wieczór należy wymienić szereg 
osób ze sfer intelektualnych miej­
scowego społeczeństwa oraz kie 
rownictwo i mieszkańców schro­
niska.

Program był tak dobrany, że 
obok rzeczy poważnych obejmo­
wał lżejsze, zawierające jednak, 
wiele wartości literackich i arty­
stycznych. Na zakończenie nale­
żałoby przyklasnąć organizato 
rom i wykonawcom, którzy wal I 
nie przyczynili się do stworzenia j 
placówki żywego słowa, a któ­
rej brak dawał się ogromnie od­
czuwać, na terenie naszego 
uchodźtwa i emigracji.

Jolhau.

A. RUDCZYŃSKI

Z pamiętnika dziennikarza...
(Ciąg dalszy)

W idok tych tłumów zmęczo­
nych i głodnych, ciągnących bez 
n zerwy w dzień i w noc po dro->i zerwy w uzicu i w po uru- _ 
lach, polach, lasach i bezdro | Bożą, 
ach, dążących nie wiadomo do-' r*--

cąd i po co, podniecał moje star­
gane siły, to też wlokłem się ra­
zem z innymi, wciąż jednak po 
zostając w tyle.

Tuż obok pieszo idących tłu­
mów widzieliśmy bogate samo­
chody. mocno obciążone baga­
żami, lub pojazdy konne z pasa 
żerami, obładowanymi pękami 
ostatniej polskiej monety papie* 
rowej i metalowej.

Wśród tych tłumów, najsmut­
niejszy widok wywierały na 
innie grupy żołnierzy polskich 
w butach lub bez butów, oraz 
olbrzymie masy Polaków, powo­
łanych z rezerwy do wojska, na 
próżno szukających po drodze 
możności zameldowania się w 
jakimś P. K. U., lub innym pań­
stwowym urzędzie.

Już w pierwszym dniu wojny 
wszystkie urzędy, z policją, we­
dług instrukcji, opuściły miejsce 
swego urzędowania, wyprzedza­
jąc w ucieczce ludność cywilną. 
Serce mi się rwało na ten widok, 
a był to przecież dopiero począ 
tek okropnej wizji wojennej. Po 
ośmiu godzinach podróży przy­
byliśmy do Ojcowa w niedzie­
lę, dn. 3-go września, około 6 tej 
po południu.

Pierwszą noc spędziliśmy na 
strychu leżąc na sianie.

Bardzo wczesnym rankiem 
wyruszyliśmy w dalszą drogę 
idąc na Proszowice. Od tej chwi­
li w ciągu trzech dni mierzyłem 
nogami, wlokąc się pieszo, za set. 
kami tysięcy innych ludzi, mo 
ją naprawdę ojczystą ziemię, bo 
miejsce bliskie mojego urodze­
nia.

lin bliżej jesteśmy Centralne­
go Okręgu Przemysłowego, zwa­
nego u nas w Polsce, dla skró 
cenią COP., tym częściej spoty­
kamy przelatujące nad naszymi 
głowami eskadry nieprzyjaciel­
skich samolotów. Naturalnie na

I
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MOŻLIWOŚĆ ZACIĄGU 
18 i 19-LETNICH ANGLIKÓW

Londyn. — Według doniesień 
pism londyńskich, granica wieku 
poborowych, ustalona poprzed­
nio na 41 lat, została przesunięta 
do 45 lat i może zostać dalej po­
większona. Poza tym mówi się tu 
o możliwości powołania do sze­
regów młodych Anglików w wie­
ku’ 18 i 19 lat.

ZMNIEJSZENIE 
RUCHU KOLEJOWEGO 

WE FRANCJI
Paryż. — Dyrekcja Francu­

skich Kolei Żelaznych (S. N. C. 
F.) donosi, że począwszy od 15 
stycznia ruch pewnych pociągów 
osobowych będzie zniesiony lub 
ograniczony z powodu braku wę­
gla.

Na dworcach zostaną wywie­
szone afisze, powiadamiające pu- 
biczność o tym, jakie pociągi zo­
stały zniesione lub ograniczone.

OBROTY
PARYSKIEGO „METRA”

Paryż. — Towarzystwo kole 
jek podziemnych ogłasza swój 
bilans. W ciągu roku 1940, wpły­
wy wyniosły 740 milionów, za­
miast 708 milionów w 1939 roku.

Liczba podróżnych się zmniej­
szyła do 705 milionów (zamiast 
719 milionów w 1939 roku). Ob­
niżenie cyfry podróżnych tłuma 
czy się wyludnieniem Paryża w 
czasie od czerwca do września 
ub. r. Od tego czasu liczba po­
dróżnych, korzystających z ko­
lejek podziemnych podwoiła się, 
wobec braku innych środków 
komun ikacyjnych. 

ich widok chowamy się pod 
drzewa, lub padamy nieruchomi 
po rowach, zdając się na wolę

Posuwając się w kierunku 
Warszawy, by tamże połączyć się 
z moją rodziną, zbliżałem się do 
Rozwadowa.

Około 6-tei rano spotkaliśmy 
grupę polskich kolejarzy idących 
z Rozwadowa, którzy zakomu 
nikowali nam, że przed godzina 
linia i stacja kolejowa zostały zu­
pełnie zniszczone, wobec czego 
zawiadowca stacji oświadczył im. 
że są wolni od obowiązków i mo­
gą się udać, dokąd zechcą. Za­
wróciliśmy tedy z drogi i posta 
nowiliśmy dotrzeć do Sandomie­
rza, a stamtąd prawym brzegiem 
Wisły dojść do samej Warsza­
wy. Ileż to było przygód, ile 
zmieniających się co chwila wi­
doków, a ile nędzy i tułactwa ! 
Czyż jest to możliwe opisać ? 
Gdybym był świadkiem tylko 
kilku scen —- tnożebym spróbo­
wał je naszkicować, ale ilość ich 
była tak wielka i taka ich rozmai­
tość, że znalazłbym się w nielada 
kłopocie, który z tych ponurych 
obrazów należałoby uwzględnić 
w opisie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

WYCIĄĆ I ZACHOWAĆ !

Najważniejsze 
adresy

!

lecznej :
POLSKI 

CZERWONY KRZYŻ 
WE FRANCJI

Zarząd Główny — Vichy j
ot i ii

i

I I

CODZIENNIE — NOWE 
WIEŚCI. ’

CODZIENNIE — CHOĆ 
JEDEN NOWY CZYTEL­
NIK.

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jeg-> 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy to. 
sztuje 1 fr. 50 e. — Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każc! 
ogłoszenia winien nosić wiz? 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

OGIOSZENIA
KINA W LYONIE

CI\’E JOURNA1>. — Młyn (opowiada­

nie Alfonsa Daudet). — lo/iiryiicsy- 

cy — Na nartach od Nicei aż po 

Mont Blanc — Rysunki kolorowe.

FATHE-PALAOE. — Noc Grudniowa z 

Piętro Blańchar.

ROYAL. — Bicie Serca z Daniellc Dar 

rieuz.

POSZUKIWANIA

Ktokolwiek wiedziałby coś c 
losach por. Zygmunta Grochali 
będącego w czerwcu ub. r. w 
Vichy, zechce łaskawie zawiado­
mić o tym Administr. „Wieści 
Polskich” 9 - 11. Erzébet - Ko 
rut — Budapest VH (Hongrie). 
Redakcje polskich pism zagra­
nicznych proszone są o przedruk. 

(224)..

SNITON Władysław, przeby­
wający jv Centre de Démobilisa­
teurs à Déols-Ies-Chateauroux 
(Indre), poszukuje Koniecznego 
Stefana oraz Cieślika Józefa i 
Cieślik Heleny, pracującej w 1937 
roku w départ. Cantal. (225)..

BAHNIJ Piotr 7. Jarcy par 
Ardentes (Indre), poszukuje Bąk­
nij Michała, pracującego przed 
wojną w departem. Meuse. (226)..

JACEK poszukuje brata Cze­
sława oraz Chmielewskiego Ma­
cieja. Wiadomości proszę kiero­
wać pod adresem : Holubowicz 
Jerzy, Hôpital Purpan, Toulouse 
(Haute Garonne). (227)....

POPIELUCHA Edwarda i ZA­
LEWSKIEGO Tomasza poszuku­
je Tomaszewski Wiktor. Wiado­
mości przesłać na adres : G. T. P. 
805, Camn de Garrigues, par Ni 
mes (Garć). (228)...

KLUCZKO Władysław. PRZY 
BYŁA Teodor i RÓŻYCKI Jan. 
G Camp Polonais Serrierres en 
Chautagne (Savoie), poszukują 
krewnych i znajomych. (230J.Î

POSZUKOWANIA PRACY

MAŁŻENS1WO bezdzietne 
przyjmie z wdzięcznością jaką 
kolwiek pracę za skromnym wy­
nagrodzeniem. Czesław Kruszel, 
Rondo - rue, Tremble Mes. Ra- 
niela — Ecbirolles (Isère). (229)...

„WIARUSA POLSKIEGO 
na rok 1941 

do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z miejscem wol­
nym do notatek, są już 
do nabycia w cenie 
po 10 franków za sztukę.

Należność prosimy wpłacać 
z góry na nasze konto pocz- 
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Anielka

czy zajmować się kasą... Szuka 
sobie stosunków między pastu­
szkami i prosiętami...

Panna Walentyna, słuchając 
tego. była szaro-niebieska.

— Ha! któż wie — odparła z 
wymuszonym chłodem — czy 
stosunki te nie. przydadzą się 
jej kiedy...

— Z prosiętami ?
— Z dziećmi ludu. Dotych­

czas była ntodsi, że panowie 
przyjaźnili się tylko z żydami, a 
do czego to ich doprowadza, wi­
dzimy niekiedy. Może więc nas­
tępne pokolenie z.konieczności 
zbliży się do chłopów...

Panu usta drgały, ale pokrył 
to uśmiechem.

— Panna Walentyna jest ,:i- 
paloną demokra*ką — odezwa­
ła się szybko przerażona pani. 
— Obok logo jednak Anielka ty­
le przy niej korzysta.

— Nie wszyscy zdają sic to 
rozumieć! — wtrąciła półgło­
sem guwernantka, patrząc pro­
sto w oczy panu, wbrew zwyk­
łej skromności.

Tryumfowała pewna, że tć- 
przynajmniej jest rńbeZpie 

ćzoną od nagabywań straszne­
go zdobywcy serc.

Istotnie, sposób ubezpieczenia 
był bardzo radyklany. Ale pan 
pomyślał w tej chwili, że guwer­
nantce zalega kwartalna pensja, 
i nie odpowiedział jej .nic. 

ćZwrócił sie tvlko do córki i 
rzokł:

— Anielko...
I Dziewczynka wstała z krze- 
! sła i zbliżyła sie ze drżeniem do 
j ojca, sądząc, że już nadchodzi 
okropna chwila. Stół, samowar, 

' cały pokój krążyły jej, przed 
oczyma.

— Słuchani tatki...
— Przybliż że sic...
O mało nie upadła.
— Proszę cię, żebyś mi już 

po gościńcu nie biegała... — 
rzekł powoli ojciec, i ująwszy- ją 

i za szyję, pocałował w czoło. — 
I A teraz pij herbatę...

Anielce zdawało sic, że jest 
na innym świecie. O Boże! Bo­
że! jaki ten tatko dobry!... i ja­
ki ten Gajda, który kopał swo­
ją códkę, szkaradny!...

Wtem przyszła jej na myśl 
; palli Weiss, i zapał dziewczynki 
I nagle ostygł.

Rozdział V.

Weseli są zasmuceni, a smutni 
mają doskonały humor.

Upłynął tydzień. Słońce grza­
ło coraz mocniej, noce były cie­
płe i krótkie. Nad polami prze­
ciągały niekiedy chmury, roz­
sypujące deszcz; wnet je. prze­
cie wiatr rozpędzał, aby nie 
szkodził zbożom. Jedne drzewa 
pokrywały się kwiatem, inne 
— zawiązkami owoców.

Powietrze pachniało. Nad sa­
dzawką dumahy bociany, przy­
słuchując się dukaniu żab. Pta­
sie gniazda zapełniały Się pis­
klętami. Wszystko żyło i rosło, 
albo — przygotowywało się do 
życia i wzrostu. W naturze, jak 
bańki wr gotującej się wodzie, 
wypryskiwały nowe istnienia, 
nowe głosy, nowe radości. Im 
wyżej słońce wzbijało się nad 
horyzont, tem mocniej kipiało 
życie. Zdawało się, że ogromną 
gwiazdę tę otacza chmura du­
chów, które gradem spadają na 
ziemię i wcielają się w kształty 
nietrwałe, ale żwawe i figlarne.

Pola, krzaki i lasy, wzgórza i 
doliny okryły sic zielonością

rozmaitych odcieni, wśród któ- s tomiast widać było na jego po­
rę j błyszczały jak gwiazdy — ! lach rzadkie zboża i wiele phr 
kwiatki białe, różowe, niebies- j tów nieobsianych. Wówczas, 
kie, żółte i Bóg wie jeszcze ja- ’ jak błyskawica, przychodziła 
kich barw-. Każda barwa skupia { mu myśl, że jego przyszłość nio 
ła się na pewnym obszarze, u-j -—1 ■
kazując śmiertelnej źrenicy ! 
smugi i plamy, bez ładu po nie­
zmiernej przestrzeni rozrzuco­
ne. I^reski mistrzów* 1 2 3 * * * 7 * nie inaczej 
przedstawiają się łażącym po 
nich muchom, niż kolory i to­
ny pól mieszkającym '..¿-¿i 
nich ludziom. Któż wie jednak, 
co w tych gmugrach i plamach 
upatruje niezamykająoe się oko 
wiekuistego malarza, dla które-

i go ziemia płótnem, śnieg zasło­
ną, a pendzlem — słońce?

Przez cały ten czas ojciec 
Anielki nie wyjeżdżał z domu. 
Wysłał tylko przez Szmula po­
życzone pieniądze do miasta.

Najczęściej siedział w swoim 
gabinecie i palił cygaro, czytał 
coś i palił cygaro, rozmawiał ze 
Szmulem i znowu palił cygaro. 

Niekiedy wychodził przed ga­
nek, wkładał ręce do kieszeni, i 
podniósłszy głowę, patrzał na 
krańce horyzontu, jakby wygią. 
dając oczekiwanych wypadków. 
Ale wypadki spóźniały się, a

ma już punktu oparcia. Wracał 
do gabinetu i chodził, chodził

i
! całymi godzinami, po uginają­
cej sie podłodze.

Kto wie, czy nie pierw szy raz 
w życiu dziedzic był tak żadu- 

I

I

y ± tv>’ . .
wśród ' mapy 1 niespokojny. Przebywał 

j ważną epokę. Dziś, jutro, a naj- 
I
I
później za tydzień powinna się 
rozstrzygnąć kwestia serwitu­
tów. Parę miesięcy temu włoś­
cianie zdecydowani byli cofnąć 
swoje prawa do lasu za trzv 
morgi gruntu na każdą osadę. 
Jeżeli włościanie podpiszą uk­
ład, las będzie sprzedany, dzie­
dzic otrzyma jeszcze dziesięć 
tysięcy rubli i ureguluje naj- 
gwałtowniejsze interesy. Lecz 
jeżeli nie zgodzą się, będzie mu 
siał sprzedać majątek. A co po­
tem ?...

^¿awieszona w taki sposob 
kwestia bytu, albo ostatecznej 
ruiny, trapiła ojca Anielki. $tra 
cii humor, zwykłą pewność sie­
bie. a zarazem — chęć do prżć 

i

jaźdżek. Od pewnego czasu cho­
dzili- wieści, że włościanie roz­
myślili się i żądać mają większe­
go wynagrodzenia za serwi't»t 
a nawet zerwać układy. To 
przerażało go.

Należał on do ludzi, którzy 
pragną, aby każda sprawa szła 
wedle ićh myśli, ale żadnej sami 
nic wypracują. Zgodziwszy sie 
z włościanami na trzy inorg 
uwierzył, jak w pewnik że sir- 
wdluty ureguluje. Na mocy tego 
sprzedał las, wydał pieniądze, 
sprawą już nie zajmował sie 
dłużej, nie przypu¿zezując na 
wet aby w inleresie moglv zaUe 
jakie przeszkody. Wiedział, żo­
na św. Jana ma być pod^i-ano 
ostateczny układ, i do togo ter 
minu wszystko odsuwał. °

Gdy mu Szmul domósł. żo 
włościanie lpówią o czlorcch 
morgach, uczuł, żo wdeiopieiio- 
wy gmach jego nadziei chwiał 
się.

(Dalszy rtąą nastąpi)
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